
Nr. 114.  Kraków, Sobota dnia 19 Maja 1888 r.   Rok II

Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 7'/..rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni polwiąłecznych

Prenumerata wynosi:
w Krakov ie:

Rocznie złr. 12 Kwartalni'* . 3
Półrocznie . ł> Miesięcznie i
Za odnoszenie 10 ct miesięc nie 

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie.............................. !•» z’’ «
Półrocznie «*»0 M 
Kwartalnie . . 3 7o „
Miesięcznie 1’25 „
W Niemczech miesięcznie 2 20 ni.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów. WER RW I
Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par­
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże.

Cena ogłoszeń:
Za wiers'. petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów Na­
desłane od wie sza petitowego 20 et. 
Prospektu, cyrkularze dla prenume- 
r torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dia pren merato'ów miej­
scowych po 50 ct. od 10(i egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.
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ZIEMIE POLSKIE.
Warszawa 15 maja. K westy ą piekącą i nadzwy­

czajnie irytującą całą Warszawę jest — zamach na 
„letni nasz salon,4 na piękną ozdobę miasta, na ogród 
Saski, leżący w samym środku gęsto zabudowanej sto- 
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Nieśmiertelny
ALFONSA DAUDET.

lub Salm-Horstmar, a jednak niż- 
, ci bowiem należą do rodzin

ale 
— i_ to) zapewne jest powodem od-

 

Uszlaehcanie ludzie zasłużonych na polu walki, na­
uki, literatury, sztuki i przemysłu tkwi w obyczajo 
wycli tradycjach i stare jest niemal jak historja ludz­
kiego roku i ludzkiej próżności. Cesarz Wilheim nie 
skąpił też tytułów i odznaczeń. Świadkiem sam ks. 
Bismarck i jego giermkowie : bankier Bleichróder i mi­
nister Falk, świadkiem v. der Heydt, historyk Ranke 
i wielu innych....

Szlachectwo i bodaj najwyższy związany z nim 
tytuł nie daje obecnie żadnych szczególnych ani pospo­
litych przywilejów nawet w armii; dzisiejszy minister 
wojny, Bronsart v. Schellendorff, oświadczył, gdy mu 
robiono zarzuty, że szlachectwo sprawia pośród”korpu­
su oficerów wielkie różnice, iż on tyle właśnie zwraca 
uwagi na to, czy oficer jest szlachcicem lub nie ile 
na to... czy jest blondynem lub brunetem.

I rzeczywiście — jeżeli w tej mierze może być 
dziś mowa o różnicach, to godzą się na istnienie je­
dnej : oto członkowi starego szlacheckiego roku wolno 
jest być roztropnym demokratą i postępowcem, świeżo 
zaś upieczonemu szlachcicowi nie wypada.

Pomimo tego, na świecie w ogóle, a w Niem 
ezech osobiiwie, możność położenia von przed nazwi­
skiem wywiera silny urok i sprawia tak dziwną przy­
jemność, że me czuje się śmieszności, gdy to v o n po­
przedza tak pospolite brzmienie, jak np. Schimpf albo 
cos podobnego. Nie dziwić się przeto, jeżeli nowy 
władca zasiadający na tronie sprawia przyjemność tak 
tanią wiernym i zasłużonym poddanym; dziwić się na­
tomiast wypada, gdy takie zasilanie szeregów szlache­
ckich wzbudza, szczególniej w Niemczech silne nieza­
dowolenie pośród zasilanych. Ci panowie zapominają 
oczywiście, że początek znakomicie większej ich czę­
ści wcale nie lepszy... *

Npj książęta Fu gger - Babenhausen i hrabiowie 
ługger-Kirchheim jeszcze w XVI-tym wieku byli ku- 
PCj’Vni* bankiera!ni w Augsburgu, zaś wspaniały dziś 
rod Inurn i Taxis przywędrowawszy do Niemiec z Hi­
szpanii zajmował się furmanieniem, a potem na dzier­
żawach poczt zrobił kolosalnę fortunę i doczekał się 
tytvlu - ... .

Pretensje więc tego rodzaju wielkich panów do 
pierwiosnków szlacheckich równie są zabawne jak np. 
u nas arystokratyczna buta spanoszonych ekonomczu- 
kow w obec podupadłych finansowo potomków staro- 
rycerskich rodów...

Zamiast pretensji, należałoby mieć dla nowou- 
szlachconych pewien rodzaj współczucia, najprzód dla 
tego, że taki nowy szlachcic bez tradycji, czuć się mu­
si jak kawalerzysta posłany do ataku bez konia, a po­
tem dla tego, że to jedno von stanowi dla niego pe­
wien rodzaj procy wyrzucającej go z dotyczasowej sfe­
ry, poczytującej go za uciekiniera.

Względy te muszą mieć pewną wagę, skoro wie­
lu ludzi, którym ofiarowano szlachectwo, wymówiło się 
od tego ambarasującego zaszczytu. Świadkiem tacy 
Kruppowie z Essen — ojciec i syn — świadkiem taki 
były prezes urzędu kanclerskiego dr. Delbriick i wie­
lu innych, których wyliczać trudno. Nawet minister

Dzid: Wig. Piotra Cel. i Pudence.
Jutro: Zeiłmie Ducha Sw. Bernardyn*.
Pojutrze: Świąteczny Heleny królowej.
Jutro wsclió I słońca o godz. 4.9, zachód 7 42. Długość 

dnia godz. 15*33. D/.ieri 129 w roku.
Kalendarz historyczny polski: 19 maj* 1809 zdo­

bycie Sandomierza przez wojska polskie. 20 maja 1648 r, 
śmierć Władysława IV. w Mereczu.

Nabożeństwa.
J u tro: W katedrze na Wawelu 40-godz. nabożeństwo; 

w kościele 00. Augustyanów, 00. Bernardynów, 00. Do­
minikanów. w kościele Bożego Ciuła, w kość. św. Toma­
sza PI*. Duchuczek. Kainedułów na Bielanach.

Nabożeństwa majowe odbywają się w kościołach; 
Maryi, 00. Karmelitów na Piasku o godz. 9 
czorein w niedzielę i święta o godz. 6, w dnie powszednie 
o godz. 7,

Byle wyżej!
Od czasu wstąpienia na tron cesarza Fryderyka 

HI , kilku już niemieckich hrabiów zostało 
książętami, kilkunastu baronów ■— hrabiami , wielu 
z prostej szlachty — baronami, więcej zaś jeszcze mie­
szczan awansowało na szlachciców.

Wszystko to razem wzięte narobiło wiele harmi- 
deru zupełnie zbytecznie; ludzi zapomnieli widocznie, 
że przy każdej zmianie tronu rzeczy takie mają miej- 
see i nietylko teraz i nietylko w Niemczech, ale tak 
było wszędzie od niepamiętnych czasów.

Falk przyjął szlachectwo tyiko dla swoich potomków, 
zastrzegając się, że sam używać go nie będzie...

Mówiąc o tych sprawach bardzo prostych, a po­
mimo tego dających powód do opacznych wykładów, 
god'V się jeszcze wrócić do sprawy odrzucenia przez 
ks. Bismarcka tytułu „Herzoga4. Kanclerz motywował 
swą odmowę brakiem odpowiedniej fortuny... Złośliwi 
ludzie twierdzą, iż tym sposobem dał książę wyraz nie­
zadowolenia, że zmarły cesarz zapomniał o nim przy 
pisaniu testamentu...

Wszystko to być może, ale przypuśćmy z naszej 
strony, że odmawiając, powodował się ks. Bismarck in­
nym jeszcze względem.

Oto przyjmując tytuł „Herzoga4 byłby tylko pod­
niesionym w randze, ale nie został by wyższy stanem, 
t. j. nie wszedł by choć „Herzog4 do grona tych ro­
dzin, które pozbawione udzielności między r. ISOo-tym 
a r. 1813-ym zachowały godność stanu (Standesherr- 
schaft) i równość z panującemi domami (Ebenburtig- 
keit) • do tego stanu cesarz nawet nikogo wynieść nie 
jest władny — trzeba się do stanu takiego urodzić 
i to tak dalece, że nawet wzięcie bocznego spadku nie 

P Przykład: po wygaśnięciu niemieckiej linji domu 
książęcego (Herzog) Looz-Corswarem, księstwo spadło 
na hr. de Lannoy-Clervaux, który został później księ­
ciem Rheina-Wolbeck, ale do stanu nie dostąpił.

Ks. Bismarck zostawszy nawet „Herzogiem4, cho­
dziłby przy dworskim ceremoniale nietylko za takimi 
Herzogami4 jak Arenberg i Croy-Diilmen, ale nawet 

za takiemi hrabiami jak Solms, Stoiberg lub Bentinck, 
którzy niżsi od niego rangą, wyżsi są nierównie stanem 
należą bowiem do panów stanu (Standesherr), których 
synowie żeniąc się z córką „Herzoga4 Bismarcka, po­
pełnialiby mezaljans.

Tytuł w tym razie nie zgoła nie znaczy. N p. 
dwie rodziny Hohenlohe należą do stanu nie jako „Het- 
zog4 v. Ratibor i „Herzog4 v. Ujest, ale jeden jako 
„Fiirst* (więc niższy rangą od „Herzoga4) v. Hohen 
lohe-Waldenburg-Schillingsfurst, drugi zaś jako „Furst4 
v. Hohenlohe-Ingelfingen. Nawet starość tytułu nic nie 
żnat^y. Np. rodzina Całolath-Beuthen nierównie da­
wniej nosi tytuł książęcy, niż np. rodziny Bentheim- 
Tecklenburg-Rheda 1_’_ " ’ x 
szą jest od tych stanem, .
medjatyzowanych, niegdyś udzielnie panujących.

Można więc podnieść rangę Bismarcków, 
stan ich nie • .
mowy. ,

Ks. Bismarck nie lubi czczych rzeczy...

jkademji literatury i napisów starożytnych, ten 

Jan Róhu autor > Listów do Uranji«—cały in­
stytut, jego lwy, jego kopuła, jego wieżyczka 
zdała niby szczyt meczetu wyglądająca... Piotr 
Aleksander Leonard Astier z tern wszystkiem 
spędził pierwszą noc poślubną... i z żoną do­
piero w dodatku.

Piękności to nie rdzewiejące, namiętność, 
której czas zębem swym nadszarpnąć nie mógł 
i która trzymała się go tak mocno, że wzglę­
dem żony swojej zachowywał się zawsze tak 
jak jeden z tych śmiertelnych, z czasów mito­
logicznych, którym w dowód wielkich łask bo­
gowie córki swoje dawali za żony. Chociaż 
później sam bogiem został—po czterokrotnem 
wprawdzie głosowaniu—szacunek ten nie zmie­
nił się jednak. Co do pani Astier, która zgo­
dziła się wyjść za mąż, jedynie tylko dla tego, 
aby opuścić starego dziadka, egoistę i skąpca, 
anegdoty tylko hojnie rozrzucającego—ona nie 
wiele potrzebowała do osądzenia i zrozumienia, 
jak słaby i ciasny umysł pracowitego chłopa, 
jak szczupłą inteligencję kryje uroczystość lau­
reata akademji, fabrykanta dzieł »in octavo«, 
i głos jego do dźwięku ofiklejdy podobny, — 
do wyżyn katedry jakby wyłącznie stworzony.

Jednakże, gdy po licznych intrygach, sta­
raniach, żebraninach zdołała posadzić go na 
fotelu akademika, poczuła w sobie niewiadomo 
dla czego jakieś uwielbienie, zapominając, że go 
sama ustroiła w ten frak z zielonemi palmami, 
w którym jego nicość ginęła.

W tern doskonałem stowarzyszeniu, bez 
radości, bez serdeczności ani łączności jakiej­
kolwiek, jedyna nuta ludzka, naturalna — dzie­
cko... i ta właśnie nuta harmonję popsuła. Naj­
przód nie stało się nic z tego, czego ojciec 

licy. Zamierzono przez ten ogród przeprowadzić główny 
kanał kanalizacji miasta, dokonywanej przez importo­
wanego z Anglii inżyniera Lindleya. Kanał musi być 
bardzo szeroki. Więc Lindley zaproponował przeciąć 
ogród tak, żeby powstało przedłużenie ulicy Marszał­
kowskiej do Żabiej i placu Bankowego. Ma to być nie 
ulica miejska, to znaczy, gdzie teraz drzewa, ale bę­
dzie to F a h r w e g — droga przejazdowa, łącząca 
Marszałkowską z Żabią. Ten projekt w zasadzie przy­
jęto, a skoro tak łatwo poszło, to czemuż jeszcze so­
bie nie pozwolić? Więc zaproponowano przedłużyć przez 
ogród ulicę Kotzebuego, rozszerzyć Żabią, Żelazną Bra­
mę i część oddać hr. Zamoyskiemu. Na to wszystko 
pójdzie 52.300 łokci kwadratowych, a cały ogród ma 
ich 338.200. Więc jeśli wszystkie te projekta będą 
Przyj?te, to z ogrodu przepadnie szósta część i — co 
gorsza . — to, co pozostanie, będzie tworzyło osobne 
ogródki, skwery.
, . . Ogromiią fabrykę stali kilka miesięcy temu wła- 
sciciele przenieśli z Warszawy nad Dniestr do Jeka- 
tierynosławskiej gubernii. Pozostałe gmachy rząd zaku­
pił teraz za bezcen, bo tylko za 350.000 rs. i przera­
bia je na magazyny zboża dla wojska i patowe pie­
karnie. Ubyła Warszawie ta olbrzymia fabryka stali, 
zatrudniająca mnostwo robotników, ale natomiast po­
wstała inna — zegarków szwajcarskich. Już ją w ruch 
puszczono. Na razie obsługuje ją pięćdziesiąt ludzi. Daje 
to miarę wielkości zakładu, w którym główną pracę 
wykonywają maszyny parowe.

Muszę w krótkości zanotować niemiły wypadek. 
Jedno z pism prowineyonalnych doniosło, że właściciel 
histotycznego i uroczego Ojcowa, margrabia Gordon, 
sprzedał na wyrąb wszystkie w tej posiadłości lasy — 
i to. komuż jeszcze? — Prusakom! Porwały ten fakt 
tutejsze pisma.

Wreszcie za dużo było tego hałasu margrabiemu, 
więc zarząd jego ogłosił, że ani mowy nie było o sprze­
dawaniu i wyrębywaniu ojcowskich lasów. Z całej hi- 
storyi prawdą jest tylko to, że z odległego od Ojcowa 
folwarku sprzedał margrabia na wyrąb 300 morgów 
starego lasu, który przecież po to hodują, żeby w koń­
cu- sprzedać. Zarząd dodajo w swej odpo-wiedzi, -że za­
miast niszczyć lasy Ojcowskie, margrabia zalesia te re- 
winy, które już przed nim były wytrzebione.

Z Gniezna. Ksiądz arcybiskup pożegnał Gniezno, 
udając się z powrotem do Poznania. Prawdopodobnie 
obecnie tu nie powróci, chybaby7 lekarze pobyt w Po­
znaniu za szkodzący mu uznać mieli; w takim razie 
wróciłby podobno za dni kilka, czego w Gnieźnie je­
dnak nie spodziewają aię kompetentne osoby. Zresztą 
•i.16) 8W°je wysłał już poprzednio do Poznania, a wy­
jechał z całym dworem, dla tego tem większe prawdo­
podobieństwo, że do Gniezna nie wróci. Powiedziałem 
był dawniej, że zaniechał gościnnych przyjęć ksiądz 
arcybiskup u siebie w pałacu; a jednak był u niego 
obiad dla s z piców władz gnieźnieńskich w ze­
szłą niedzielę. Zaproszeni byli dwaj kanonicy; jeden z 
nich (ks. Kraua) jako reprezentant Kapituły, drugi (ks. 
Kwiatkowski) jako oficyał konsystorski. Dalej byli u 
sto u arcybiskupiego pułkownik i podpułkownik, pre­
zes sądu, dyrektor gimnazyum, nadburmistrz i bodaj

mnóstwo pieniędzy natychmiast, oto, do czego 
dążył on, nie zaś do fraka z palmami zielo­
nemi !

Leonard Astier wściekał się. Słyszeć syna 
własnego bluźniącego w ten sposób i żonę 
własną, córkę rodu akademików, potakującego 
mu!.. O!... wtedy waliza ze strychu została 
zniesiona, jego dawna waliza profesora prowin­
cjonalnego, dosyć obszerna, żeby się w niej 
zmieścił olbrzymi rękopis Marka Aureljusza 
i wszystkie szczytne marzenia i ambicje histo­
ryka, na zdobycie Akademii jadącego. Na nic 
się nie zdało, że pani Astier z uśmiechem swo­
im powtarzała: >0!.. Leonardzie!. Leonardzie... 
Nic mu nie przeszkodziło spakować rzeczy do 
tej walizy. Przez dwa dni zawalała ona sam śro­
dek gabinetu, potem przeniesiona została do 
przedpokoju, skąd już się nie ruszyła, zamie­
niona ostatecznie na kufer do drzewa.

W istocie, z początku Paweł Astier tryum­
fował; przez matkę i jej wielkie stosunki w 
świecie, a także przez własną zręczność i wdzięk 
osobisty, dostał niebawem roboty, które go w 
tłumie innych kolegow uwidoczniły. Księżna Pa- 
dovani, żona byłego ambasadora i ministra, 
powierzyła mu odnowienie cudownego swego 
pałacu w Mousseaux nad Loarą, który był sta- 
rożytnem siedliskiem królów, przez długie czasy 
zaniedbanem, a któremu on zdołał powrócić 
charakter dawny, ze zręcznością i intelligencją, 
jakiej się nie spodziewano po tak słabym uczniu 
szkoły Sztuk pięknych.

Wykonanie robót w Mousseaux, zjednało 
mu pewną J dlaaX°sadyd“”°ton.'ńóskieK

„owego ŁPalacUKamb mu b„.

(Ciąg dalszy.)

Gdyby nie ten duży syn, który ich dzielił, 
choć się do tego nie przyznawali, państwo Astier 
Rehu żyliby byli ze sobą doskonale, przynaj­
mniej względnie do stosunków światowych, a 
w szczególności akademickich. Po latach trzy­
dziestu uczucia ich wzajemne pozostały te sa­
me, utrzymane pod śniegami w temperaturze 
równej »warstw zimnych*, jak mów,.'/ ogri'^ntcy.

Gdy około r. 1850-go profesor Astier, 
laureat Instytutu, prosił o rękę panny Adelajdy 
Rehu, mieszkającej wówczas w pałacu Mazari- 
niego u swego dziadka—wtedy piękność deli­
katna narzeczonej jego, cera jej jutrzenkowa 
nie były dlań największemi powabami... Mają­
tek. . także nie, gdyż rodzice panny Adelajdy 
zmarli nagle na cholerę i nie zostawili prawie 
nic, a dziadek kreol z Martyniki, ongi dandys 
z czasów Dyrektorjatu, gracz, kobieciarz, intry­
gant i pojedynkowicz powtarzał bardzo często 
i bardzo głośno, że do szczupłego posagu 
wnuczki ani grosza nie dołoży. Nie... jego, sy­
na Owernji o wiele więcej ambitnego niż chci­
wego, pociągało ku pannie Rehu nie to wszy­
stko, tylko Akademia. Dwa wielkie podwórce, 
jakie przebyć potrzebował niosąc narzeczonej 
codzienny bukiet, te długie korytarze uroczyste 
tu i owdzie przecięte wierzchołkami kondygnacji 
schodów, była to dla niego raczej droga sła­
wy, niż droga miłości. Paulin Rehu, członek A-

pragnął dla syna swego, a żądał od laurów 
uniwersyteckich, zwycięztw w wielkich konkur­
sach, potem szkoły normalnej i profesoratu. 
Paweł w liceum dostawał tylko nagrody za gim­
nastykę i fechtunek, odznaczył się umyślnie 
głupowatością, uporem, pod którym ukrywał 
umysł praktyczny i przedwczesną chęc użycia. 
Staranny o ubranie swoje, o cerę i o uczesa­
nie, nigdy nie wychodził na spacer bez myśli 
— głośno pomiędzy kolegami wyrażanej — 
zwrócenia na siebie uwagi ’jakiej bogatej damyc. 
Dwa czy trzy razy wobec takiego upartego le­
nistwa, ojciec chciał się chwycić gwałtownych 
środków i karcić tak, jak to ongi bywało, ale 
wtecfy zjawiała się matka, która tłumaczyła i 
broniła Astier Rehu mruczał, zgrzytał szczę­
kam’ temi wielkiemi szczękami wydatnemi, dla 
których za czasów profesoratu przezwany był 
’krokodylem*. Jako ostatnią groźbę, miał za­
wsze w zapasie zapowiedź, że zapakuje swoje 
manatki i ucieknie od nich do Sauvągnat wino 
chodować.

— O Leonardzie... Leonardzie... — mówiła 
pani Astier z łagodnością nie bez filuterji — i 
na tem się kończyło. Pewnego razu jednak, o 
mało, że naprawdę nie zapakował rzeczy, a 
było to w chwili, gdy po trzech latach studjów 
nad architekturą w szkole Sztuk pięknych, Pa­
weł Astier odmówił stanowczego konkurowania 
o nagrodę rzymską. Ojciec z oburzenia mówić 
nie mogąc jąkał: ’Nieszczęśliwy... czy też wiesz, 
że Rzym... Rzym, to Instytut w przyszłości*!.. 
Chłopiec drwił sobie z tego. On pragnął nie 
Instytutu, ale majątku, którego Instytut nie da­
wał, czego dowodem jego ojciec, dziadek i pra­
dziadek najstarszy Rehu. Rzucić się w wir in 
teresów, robić ich wiele, olbrzymich.

KALENDARZ.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: „Małżeństwo Apfel4 komedya w 4 

aktaeg K. Zalewskiego. Pierwszy występ p. Jana Tatar­
kiewicza z Warszawy.

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium iniijus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz, niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poi. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagiel­
lońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien. 
nie, dla zwiedzających we czwartek, a w inne dnie za u- 
poważnieniem dyrektora. — — Muzeum teehniczno-prze- 
inyslowe (ul. Franciszkańska) codziennie od 10—1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11 1 godz,. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny.

Kotciół^ . ul a . y i; ń ielai‘t ołtarz (i zezna W",ta 
Stwosza) codziennie po polud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.
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nie na tcm koniec, jeśli mnie dobrze poinformowano. 
Zauważono w Gnieźnie, że najwięcej przestawał ksiądz 
arcybiskup z kanonikiem Krausem, bo z nim i na 
przechadzki chodził i z wizytami w mieście jeździł. 
Jeśli dobrze mnie objaśniono, to kanonik Kraus nie 
jest usposobienia nam przyjaznego i stoi na czele du­
chowieństwa niemieckim duchem przyjętego.

Z Poznania W sprawie adresu pań z W. Ks. Po­
znańskiego do cesarzowej Wiktoryi donoszą, że w rze­
czy samej adres, wysłany przed dwoma tygodniami do 
Charlottenburga, wrócił zaopatrzony napisem; „Odmó­
wiono przyjęcia." Panie pierwotnie sądziły, że adresu 
nie przyjęto z powodu, że na kopercie, w której się 
adres zaznaczono, co koperta zawierała. Z tej przyczy­
ny wysyłając po raz drugi adres z Poznania wyraźnie 
na kopercie napisano, że zawiero adres pań poznańskich. 
Minio, że adres ponownie został zwrócony z tą samą, 
co poprzednio uwagą, że go nie przyjęto, nie mogąc 
sobie zajścia tego wytłomaezyć, zwróciły się panie owe 
za pośrednictwem pewnej wysoko postawionej osobisto­
ści bezpośrednio do cesarzowej a w kilka dni później 
nadeszło do Poznania pismo wielkiego ochmistrza dworu 
Seckendorffa nadmieniające, że mimo najtroskliwszych 
zabiegów nie udało się odkryć, jaka osoba właściwie 
u dworu spowodowała dwukrotne odesłanie adresu. 
Równocześnie wyraziła cesarzowa prośbę, ażeby adres 
nadesłdno jej po raz trzeci. To się toż stało i dzisiaj 
tutejsze pisma podają już odpowiedź cesarzowej na adres. 
Brzmi ona jak następuje:

„Z Poznania, gdzie przed kilku tygodniami byłam 
świadkiem niedoli, spowodowanej powodzią, i gdzie 
troska i ofiarność wszystkich warstw ludności niesie 
dotkniętym pomoc, nadesłały mi panie i panny pismo, 
wspominające o Mym w Poznaniu pobycie i przyłącza­
jące się w słowach współczucia do powszechnych, przez 
wszystkie części kraju okazywanych Mi powodów mi­
łości i współczucia z powodu ciężkiego cierpienia, ja­
kiem się Bogu, według niezbadanych jego wyroków, 
spodobało nawiedzić cesarza i króla. Mego małżonka. 
Oby Wszechpotężny nam wszystkim dał siłę, abyśmy 
przezwyciężyć zdołali godzinę próby i oby się urzeczy­
wistniły modlitwy, które nawet daleko i poza granica­
mi Niemiec miliony ślą do niebios, prosząc o wyzdro­
wienie cesarza i króla Fryderyka.

Charlottenburg, 10 maja 1888.
Wiktorya."

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.

Lwów 16 maja. Przed tygodniem wyruszyła ze 
Lwowa partya żydów tutejszych do Ameryki. W trzy 
dni potem pomiędzy ludnością izraelicką rozeszła się 
wieść, iż okręt przewożący wychodźców z Hamburga 
do Ameryki, w skutek pęknięcia kotła, zatonął na peł- 
nem morzu. Teraz dopiero okazało się, że owa pogło­
ska była mylną, emigranci bowiem nie dostali się na­
wet do portu hamburskiego, ale na granicy austryacko- 
pruskiej, żandarmerya, z przyczyny braku legitymacyi 
i innych formalności, przejazd udających się za ocean 
zakwestyonowałs. Niektórzy z emigrantów powrócili już 
do Lwowa, inni czekają jeszcze na granicy, a kilku 
zaledwie pozwolono udać się w dalszą drogę do Ham­
burga.

W koszarach 68-mego batalio?, u obrony krajowej 
niewiadoma osobistość skradła akta wojskowe. Akta 
znajdowały się od kilku lat w zamkniętej skrzyni, któ-

Herberta, który tragiczną zginął śmiercią, przy 
boku Chrystjana Illiryjskiego. Od tej chwili 
Astier-ojciec, na przedstawienia żony dał ośm- 
dziesiąt tysięcy franków ze swoich oszczędności 
na zakupienie gruntu przy ulicy Fortuny, na 
którym Paweł wybudował sobie pałacyk, a ra­
czej skrzydło jedno eleganckiego domu docho­
dowego, poświęcił na pałacyk dla siebie. Był 
to bowiem chłopiec praktyczny i jeżeli chciał 
mieć pałacyk, tak, jak wszyscy artyści szykowni, 
to z drugiej strony chciał, żeby pałacyk ten, 
dochody mu przynosił.

Na nieszczęście, domy dochodowe, nie za­
wsze się korzystnie wynająć dadzą, a sposób 
życia młodego architekta, dwa konie w stajni, 
jeden do powozu, drugi pod siodło, świat, sa­
lony. trudny odbiór należności — wszystko to 
czekać mu nie pozwalało. Co więcej — ojciec 
Astier nagle oświadczył stanowczo, że od tej 
chwili, nie da już ani grosza więcej i wszelkie 
usiłowania i perswazje matki za synem ukocha­
nym, rozbijały się o to postanowienie nieod­
wołalne, o ten opór woli osobistej, dotychczas 
w rodzinie tej przeważającej. Odtąd rozpoczęła 
się walka ciągła i bezustanna. Matka podstęp­
nie kręcąca, jak umiała, obcinająca na wyda­
tkach domowych, jak kucharka na >koszyko- 
wem«, aby tylko nie być zmuszoną odpowia­
dać »nie< na ciągłe żądania pieniędzy ze strony 
Syna — z drugiej strony, Leonard, broniący 
się, nieufny, sprawdzający rachunki dostawców. 
W tych upokarzających zatargach kobieta, za­
wsze bardziej dystyngowana, znużyła się pierw­
sza i z pewnością potrzeba już było tej pe­
wności, że syn jest w strasznych kłopotach — 
żeby pani Astier zdecydowała się jeszcze raz 
nacisnąć starego.

C. d. n.
----- ---------------------

ra ni ztąd, ni zowąd okazała się otwartą. Zawiadomio­
na o kradzieży policya, natychmiast rozpoczęła poszu­
kiwania i powiodło się jej natrafić na owe akta w je­
dnym ze sklepików przy ul. Stryjskiej. Właścicielka 
sklepiku tłumaczyła się, że papiery te kupiła od ja­
kiegoś żołnierza.

Fundacya śp. Edwarda Lewińskiego. Jak wiado­
mo, emerytowany podpułkownik Edward Lewiński, 
zmarły na dniu 4 marca 1878, przeznaczył sumę 32.000 
złr. w rencie państwowej jednolitego długu państwa na 
ustanowienie fundacyi dla zubożałych włościan w Ga- 
licyi. Zarząd majątku fundacji spoczywa w ręku Wy­
działu krajowego, na który c. k. namiestnictwo prawo 
zarządu w roku 1882 przelało.

W myśl aktu fundacyjnego, sporządzonego zgod­
nie z wolą testatora, użytym być ma każdoroczny czy­
sty dochód od funduszu zakładowego na wspomożenie 
zubożałych włościan Galicyi przez udzielanie im bez­
zwrotnych zapomóg lub zasiłków w kwotach co naj­
mniej 50 złr., a najwyżej 100 złr. Zapomogi te rozdaje 
Wydział krajowy bez konkursu na wniosek odnośnego 
Wydziału powiatowego, po zasiągnięoiu zdania c. k. 
Starosty, a to kolejno powiatami, to jest co roku w in­
nym powiecie, który Wydział krajowy wybierze..,

Fundacya ta weszła w życie w roku 1883- i od 
tego czasu rozdano zapomogi w następujących powia­
tach : w r. 1883 w żydaczowskim, w r. 1884 w moś- 
cickim, w r. 1885 w krakowskim, w r. 1886 żywiec­
kim, w r.- 1887 w staromiejskim.

Obecnie uchwalił Wydział krajowy rozdać zapo­
mogi w powiecie bocheńskim, a fundusz na ten cel 
wynosi na rok bieżący kwotę 1.381 złr. 80 ct. Wy­
dział powiatowy bocheński przedłożyć ma wykaz zubo­
żałych włościan, w porozumieniu z miejscowem staro­
stwem ułożony, zaproponować wysokość udzielić się 
mającej poszczególnym włościanom zapomogi i wresz­
cie podać przyczynę zubożenia.

Z naszych zdrojowisk z Zakopanego dono­
szą nam, że dr. Chramiec otworzył już swój zakład 
wodoleczniczy. Sezon zapowiada się tam świetnie. Dr. 
Chramiec odbiera liczne zgłoszenia. Obecnie do dyspo- 
zycyi gości w Chramcówce oddano już 36 pokoi, pię­
kną werandę, salę balową, kręgielnię, gimnastykę etc. 
W ogóle postarał się dr. Chr. o największy komfort i 
wygody dla swoich pacjentów. Całodzienne utrzymanie 
w zakładzie wraz z kuracją kosztuje od 3 zł.. 50 ct.

W Iwoniczu zniżono ceny mieszkań w Zakła-, 
dzie kąpielowym zwłaszcza większych mieszkań i po­
robiono rozmaito ulepszenia i udogodnienia dla gości 
kąpielowych.

W Krynicy sezon otwartym zrstał 15 bm.
Przemyśl 16 maja. Podobnie jak we Lwowie, na 

kazano wszystkim mieszkańcom tutejszym zameldować 
się, z tą różnicą, iż nie w policyi, ale w magistracie. 
Właściciele domów nie mało mieli z teru kłopotu, wielu 
bowiem lokatorów rusinów wypełniało kartki meldun­
kowe literami rosyjskiemi, których urzędnicy w magi­
stracie odcyfrować nie mogli. Z tego powodu zwracano 
właścicielowi domów meldunki, dla ponownego ich wy­
pełnienia. W wielu razach dało to powód do kolizyj 
z lokatorami, co dla wtajemniczonego w nasze stosunki 
nie jest nowiną; kończyło się to zaś wreszcie to w, że 
p. lokator rusin wypełnił kartę w języku niemieckim

MAŁY FEJLETON.

Znacsenie iiciny w nasiych ciasath.
(Bedeutung des L ńeinischen fiir die Gegenwart), przez d-ra 
L. Vierecka w Brunszwiku, według czasopisma: „Deutsches 

Monia gsblatt".

Ciąg dalszy.

b. Łacina, czyjęzyk ojczysty?

Powyższe wywody przekonywają niezbicie, że dla 
bardzo ważnych przyczyn zwalcza dzisiejsze stanowisko 
łaciny nawet naród romański (francuski), którego język 
i literatura przecież daleko ściślej są z łaciną połączo­
ne, aniżeli u narodów germańskich i słowiańskich.

A przy tak widocznym upadku łaciny jeno dzi­
wić się należy, że dotąd jeszcze nie przystąpiono do 
ostatecznej konsekwencyi tego wymownego objawu, że 
dla zbawienia naszej młodzieży i dobra naszego naro­
du, nie cofnięto łaciny aż po za swe granice i do owe­
go stanowiska, które się jej według obecnych stosun­
ków cywilizacyi jedynie jeszcze należą, jako umiejęt­
ności pomocniczej, jak to już uczynił węgierski minister 
oświaty Trefort.

Frary żąda wprawdzie, aby łacinę całkowicie wy­
kluczono z nauki gimnazyalnej, my zaś (Dr. L Viereck) 
walczymy jedynie przeciwko jej nieuzasadnionemu i u- 
przywilejowanemu stanowisku w planie naukowym, 
przeciwko temu, aby ten przedmiot był ogólnie obo­
wiązkowym.

Czyliż bowiem nie jest to wprost niesumiennością 
i niesprawiedliwością, mordować przez 9 lat (w Niem­
czech) na zabój łaciną według jednolitego szablonu 
jednakowo wszystkich uczniów, którzyby tyl'.o jako 
tako radzi zapewnić w przyszłości kawałek chleba, 
podczas gdy tylko bardzo mała część uczniów potrze­
bować będzie łaciny w swojem przyszłem powołaniu?

Niezbędności łaciny bowiem dla największej czę­
ści stauowisk scientyficznych obecnie większość uczo­
nych jakoś uznawać już nie chce.

Ilekrotnie jasno okazywano, że nasza młodzież 
do zupełnie innych by dochodziła wyników, gdyby ją 
inną karmiono strawą, a nie jałową gramatyką łaciń­
ską, tyle razy wielbiciele łaciny na arenę wyprowadzają 
starą rozynantę, wychwalając łacinę jako niezrównane 
„exercycyum zastosowanej logiki-', nucą hymny po­
chwalne jako wiecznie nietykalną i kształcącą rozum 
jest siła gramatyki łacińskiej, jako łacina się przydaje 
jak żaden inny język do logiczno gramatycznego tra­
ktowania, ona to bowiem jedynie ma mieć stałą, gra­
matyczną spójność.

Tak n. p, „Kolnische Zeitung" z dnia 18 kwie­
tnia 1887 następujące, prawie nie do uwierzenia za­
wiera wywody:

„Gdyby przy wyuczeniu się łacińskiego języka 
chodziło jedynie o jego bezpośrednie zastosowanie,

do praktycznego zawodu, to dla niektórych stanów ła­
cinę śmiało całkiemby usunąć można, albowiem liczba 
owych specyalistów, którzy w późniejszem swem życiu 
zajmować się zechcą źródłowymi badaniami, znika w 
porównaniu z liczbą owych osób, które praktyczne mają 
na oku cele. Nie jest to jednakże jedynym i najważ­
niejszym celem nauki, albowiem tu chodzi o spotęgo­
wanie ducha, o bystrość i logiczność myśli, przeprowa­
dzanie prac umysłowych według pewnego planu, a te 
wszystkie cele pielęgnuje i wzmacnia jedynie studyum 
języków starożytnych, a szczególnie łaciny i jej gra­
matyki, .

Że te twierdzenia są tylko pięknie brzmiącymi 
frazesami, że takie zachwyty się sprzeciwiają faktom, 
dowodzi tego następujące orzeczenie uniwersytetu w 
Hali:

„Cokolwiek uczniowie piszą po niemiecku, to 
sprawia wrażenie żakowskie, tak ze względu na styli- 
zacyą, jako też ze względu na logikę". Dowodzą tego 
także orzeczenia takich mężów, jak Esmarch, de Be­
zold, du Bois Reymond, Billroth, dowodzi tego grun­
towna rozprawa prof. Pregara ogłoszona w zeszycie lu­
towym miesięcznika:

„Vorn Fels zum Meer" w którym szan. profesor 
o łacińskiej deklinacyi bardzo trafnie dowodzi, jak mało 
gramatyka łacińska jest przydatną do wyćwiczenia lo­
giczno gramatycznego.

Lecz cóż bo na to odpowiedzieć, gdy w czasopiśmie: 
„Zeitschrift fur Gimnasialwesen", w roczniku 41, na 
str. 95 żąda się znajomości łaciny dla oficera, aby na 
przytulisku dla kalek nie podziwiał nieporadnie na­
pisu :

„Laeso et invicto militi" ?
Albo gdy ktoś z klasycznem wykształceniem na 

zarzut, że posągi sławnych niemieckich mężów często­
kroć miją napisy łacińskie, których 9ll0 ludu wcale 
nie rozumie, całkiem na seryo odpiera, że tożto wła­
śnie dobrze, bo przez to ich powaga i znaczenie u 
ludu niezwykle rosną?

Lub gdy nas wita napis: „Salve hospes"! na 
bramie domu obywatelskiego?

(Dok. nast.)

KRONIKA,
Egzamina ustne dojrzałości w seminaryach nau­

czycielskich rozpoczną się z końcem b. r. szkolnego 
w porządku następującym :

1. W Krakowie, w źeńskiem dnia 13 czerwca 
2. w Krakowie, w męskiem, d. 15 czerwca ; 3. w Tar­
nowie; dnia 22 czerwca ; 4. w Rzeszowie, dnia 30 czer 
wca; 3. w Przemyślu, dnia 18 czerwca; 6. we Lwo­
wie, w męskiem dnia 21 czerwca; 7. we Lwowie; 
w źeńskiem, dnia 26 czerwca; 8. w Stanisławowie, 
dnia 26 czerwca; 9. w Tarnopolu dnia 7 lipca.

. Publiczne posiedzenie Akademii Umiejętności od­
będzie się 24 bm. Na posiedzeniu tern zostaną ogło­
szone premie, przyznane za różne zadania konkursowe, 
między innemi po 1250 złr. (z funduszu Barczewskie­
go) za najlepszą książkę polską wydaną w r. 1886, 
oraz taka kwota za najlepszy obraz, jaki się w roku 
zeszłym ua naszych wystawach pojawił. Ta nagroda 
przyznawaną bywa co roku. Są też i mniejsze , dość 
liczne uwieńczenia.

Brukowanie ulicy Zwierzynieckiej ukończone zo­
stanie w przyszłym tygodniu. Zatamowany więc obec­
nie ruch wozowy, który zwrócony jest chwilowo w kie­
runku wązkiej ulicy „nad Rudawą" niebawem na ul. 
Zwierzynieckiej przywrócony zostanie.

Park krakowski. Dziś i jutro koncert muzyki woj­
skowej, dziś 57 pułku piechoty, jutro 20 pułku, W po­
niedziałek festyn ludowy w połączeniu z koncertem 
muzyk wojskowych 20 i 57 pułku piechoty.

Do podniesienia znaczenia ul. Wolskiej przyczyni 
się bardzo gmach „Sokoła", który, jeżeli starania za­
rządu uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem, ma 
stanąć tuż za rogatką Wolską na placu należącym do 
gminy krakowskiej.

Latarnie na plantacyach zostaną w tych dniach 
pomalowane na kolor biały z niebieskim, aby je w cie­
mności, zwłaszcza po północy uczynić widoczniejszemi. 
Na tę okoliczność zwracamy uwagę z tego głównie 
względu, aby licznie przechadzającą się publiczność 
przestrzedz przed powalaniem się świeżą farbą.

Nowe oświetlenie na plantacych, o 50°/o wzmo­
cnione przez powiększenie liczby latarń, zaczęło od 
środy regularnie funkcyonowac.

Adres do Matejki. Tekst adresu do Mistrza Ma­
tejki został już zredagowany przez delegatów zawiąza­
nego przez młodzież akademicką -— celem uczczenia 
mistrza komitetu, o którym donosiliśmy przed kilku 
dniami. —- Inicyatorką i twórczynią tego adresu 
pokrytego już dziś trzema tysiącami podpisów jest mło­
dzież akademicka grupująca się w rsprezentującem ją 
stowarzyszeniu Czytelnia akademicka. Myśl zaś uczcze­
nia Mistrza adresem poddał młodzieży r. m. Walery 
Rzewuski. — Tekst jest następujący: ,

Mistrzu!
Ten wysoki nastrój, w jakim wszystko, co pol­

skie, po ostatnim Twoim obrazie „Kościuszko pod Ra­
cławicami," się znajdowało, ten nadmiar uczuć, który 
pierś rozsadzić był zdolny, ta jaśniejsza myśl, którą w 
przyszłość rzuciliśmy, była bezsprzecznie i bezwarun­
kowo wynikiem samego arcydzieła, ale podstawę swoją 
wzięła w głębi naszego sumienia, sumienia społeczne­
go. Czujemy, żeś ze siebie wyzwał i ujawnił to, czem 
my wszyscy przejęci jesteśmy; apoteozą chłopa zbudze­
ni krzyknęliśmy wszyscy od góry do dołu, od pierwsze­
go do ostatniego: to nasza,przyszłość, w tym znaku zwy­
ciężymy. Skarb z przeszłości Twą ręką wydobyty każę 
nam zwrócić oczy na miejsce, gdzie nabierzemy, za­
czerpniemy sił do walki, do boju. Walka to o światło, 
o wiedzę, jedynie godna cywilizowanego świata. Z niej 
wtedy tylko wyjdziemy zwycięzcami, jeżeli chłopa w 
niej uczynimy szermierzem. Zróbmy więc wspólne ko- 
lisko, z ciemnoty wiedźmylud uasz w krainę światła, 
jasuości, z grubości uczuć w świadomość obowiązków 
Polaka, kształcąc go przypominajmy mu zawsze Ko­
ściuszkę. Ty, mistrzu, gwiazdo Polski, idź nam na prze­

dzie, śpiących budź, rozgrzewaj zimnych, tchórzliwym 
dodawaj odwagi, podnoś w górę tych, co małem ser­
cem zadanie Polaka ważą, a... Polska, jak długa i sze­
roka, rozbrzmieje czcią i chwałą imienia Jana Matejki.

Kraków w maju 1888 r.
P. Jan Tatarkiewicz znakomity artysta drama­

tyczny i reżyser rządowych teatrów warszawskich roz­
poczyna w dniu dzisiejszym szereg gościnnych wystę­
pów na naszej scenie. Niezmordowaną dwudziesto-pię- 
eio-letnią pracą wspartą wyjątkowym pierwszorzędnym 
talentem p. Tatarkiewicz zdobył sobie jedno z najwy­
bitniejszych dziś w Polsce stanowisko w dziedzinie 
sztuki dramatycznej. Warszawski nasz gość uprawia 
przeważnie zakres ról salonowych, w których w istocie 
nie ma sobie równego na scenach polskich współza­
wodnika. Rola Ernesta w „Małżeństwie Aofel" wybor­
nej komedyi K. Zalewskiego, którą rozpoczyna p. Ta­
tarkiewicz swe występy, w grze jego pełnej wdzięku 
i dystynkcyi wydobywa się na plan naczelny i podnosi 
poziom sztuki. Nie wątpimy, że publiczność nasza u- 
miejąca należycie ocenić zalety gry pradziwie artysty­
cznej, skwapliwie uczęszczać będzie na występy- jedne­
go z najznakomitszych artystów polskich i napawać się 
wrażeniami pełnej zapału dystynkcji i werwy gry, która 
nczyniła p. Tatarkiewicza ulubieńcem.warszawskiej prasy 
i publiczności.

Z kolei Karola Ludwika. Od 1 czerwca b. r, po­
cząwszy zaprowadza się nowy rozkład jazdy na kolei 
Karola Ludwika z następującemi znacznemi zmianami:

Nocne pociągi pospieszne przestają kursować, a 
natomiast zaprowadza się nocne pociągi kuryerskie, 
które od tego czasu kursować będą przez cały rok 
tak latem jak zimą. Pociągi te kuryerskie mają połą­
czenie w Krasnem z pociągami kursującymi z Brodów 
i do Brodów, nadto w Wołoczyskach z pociągami ku- 
ryerskiemi do Kijowa i do Odessy i odwrotnie, a w Kra­
kowie z pociągami kursującymi z Wiednia i do Wie­
dnia. Dla pociągów tych nie zdołano przecież uzyskać 
połączenia z pociągami kolei Czerniowieckiej.

Pomimo zniesienia nocnych pociągów pospie­
sznych na kolei Karola Ludwika zachowane przecież 
będzie połączenie z pociągami pospiesznymi na kolei 
północnej w Krakowie , jakoteż z pociągami pospie­
sznymi kolei Czerniowieckiej we Lwowie.

Zamiast dotychczasowego pospiesznego Nr. 1 i za­
miast pociągu mięszanego Nr. 8 kursować będzie mię­
dzy Krakowem a Lwowem pociąg osobowy o znacznie 
przyspieszonej chyźości.

Pociąg ten odchodzić będzie z Krakowa o godzi­
nie 10 m. 43 wieczorem i ma połączenie z pociągami 
idącymi z Wiednia t. j. z pociągiem pospiesznym Nr. 
1 i z pociągiem osobowym Nr. 15 kolei północnej, — 
przybędzie do Lwowa o godzinie 8 m. 30 przed połu­
dniem a ztąd odejdzie dalej do Podwołoczysk i Rro- 
dów o godz. 9 m. 32 przed południem.

Oprócz tego będzie miał we Lwowie połączenie 
z pociągiem pospiesznym Nr. 1 i z pociągiem osobo­
wym Nr. 3 kolei Czerniowieckiej, jakoteż z pociągami 
Nr. 814 i 817 kolei państwowej.

Zamiast pociągu pospiesznego Nr. 2 i pociągu 
osobowego Nr. 8 (furs ować będzie rę^wnież pociąg o- 
sobowy o znacznie’'przyspleszonęj chyżnisct Odchodzący 
ze Lwowa o godz. 8 m. 10 wieczorem. Pociąg) ten ma 
we Lwowie połączenie z Brodami i Podwołoczykami 
i z pociągiem pospiesznym Nr. 2 kolei Czerniowieckiej 
przybywa do Krakowa o godzinie 6 m. 30 rano i łą­
czy się z pociągiem pospiesznym Nr. 2 kolei półno- 
cznej zeążejącym do Wiednia. Nocne te nowo zapro­
wadzone osobowe pociągi zaopatrzone będą w wagony 
sypialne, jakoteż w wagony I, II i III klasy, będą 
równie wygodnie urządzone jak skasowane pociągi po­
spieszne, a będą dla podróżnych jeszcze z tego wzglę­
du więcej pożądane, że bilety jazdy do tych pociągów 
o 20 proc, są tańsze, jak bilety do pociągów pospie­
sznych.

Pociągi lokalne między Krakowem a Lwowem 
kursować będą , nie jak dotąd tylko w zimie lecz 
przez cały rok, przyczem pociąg lokalny idący do 
Krakowa zamienia się na pociąg osobowy. Pociąg ten 
przychodzi do Krakowa zamiast jak dotycticzas o go­
dzinie 8 ni. 20 wieczorem, już o g. 6 po południu, 
gdzie ma połączenie z koleją północną.

Na Bielanach ruch już panuje niezwykły. Znać 
iż wkrótce :

Jechać będą tam urodą 
Słynne dziewy i matki, 
By zobaczyć trawkę młodą 
I nieliczne leśne kwiatki.

By rozłożyć się obozem, 
Jak tam komu gdzie wypadnie, 
Czy pod drzewem, czy pod wozem, 
Byle dzień przepędzić składnie 

Las huśtawek już się piętrzy, 
Do obłocznych by wznieść szlaków, 
A naokół pełno wnętrzy 
Od panoram i baraków.

Muzykanci skrzypce stroją 
Co wisiały wprzód na kołku, 
A tysiące już dni roją, 
Jak to się wytańczą w „dołku."

Piwo wódka będą płynąć,
I lud rzeknie potem zlany : 
Co tam, bodaj jutro zginąć, 
Dzisiaj nasze! dziś Bielany I

Wieczór muzyczny. W piątek dnia 18 b. m. od­
był się ostatni wieczór muzyczny Towarzystwa muzy­
cznego. Najwięcej zajmującemi ustępami koncertu był 
śpiew solowy p. Maryana Fontany i wykonane przez 
chór męzki psalmy wielkopiątkowe ruskie w układzie 
Bortniańskiego i Ławrowskiego. P. Fontana posiada 
ńękny, silny, głos barytonowy, któ<-em umie władać, 

i przemawiać do słuchacza, to też zasłużone zbierał 
oklaski. Psalmy były bardzo porządnie wykonane pod 
dyrekcyą p. Barabasza, Inne numera programu były 
to popisy uczniów szkoły Towarzystwa muzycznego, 
czyli obecnego konserwatoryum. Najwięcej podobała 
się gra p. WŁ Henocha, który koncert Viottego na 
skrzypce całkiem poprawnie wykonał. Mniej jeszcze 
pewną siebie była gra panny Reginy Farber uczenni­
cy p. Żeleńskiego, która wraz z swym mistrzem wy­
konała Szopena „Krakowiak" w tempie nieco za wol-
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nym. Uczennica p. Mireckiego panna A. Hawranka 
mezzo-sopranistka odśpiewała ładnie Matte’a „Non tor- 
no“ i kawantyny Rozyny z opery „Cyrulik sewilski" 
Debiutantka wykazała dobre prowadzenie głosu, lecz 
do popisów jest jeszcze za wcześnie. Publicznośś bar­
dzo życzliwie przyjmowała debiutantów nie szczędząc 
im oklasków, (My. 8.)

Jutrzejszy Nr. Kurjera będzie ekspedjowany 
w Administracyi od godz. wpół do 8 rano. Na­
stępny Nr. wyjdzie we Środę rano.

Z Sali odczytowej.
—■ ■ >-li; (

Treścią drugiego odczytu p. Kotarbińskiego był 
szczegółowy rozbiór i charakterystyka twórczości Ju­
liusza Słowackiego i wykazanie pokrewnych jej czyn­
ników z twórczością Byrona. Lubo indywidualizm twór­
czy Byrona zupełnie odmiennym był od indywidualno­
ści Słowackiego to jednak mimo to wspólne obydwu 
poematom bogactwo fantazyi i polotu poetyckiego spra­
wiło że wpływ Byrona bardzo silnie uwydatnił się w 
poezyi Słowackiego, który z pomiędzy poetów naszych 
największą daninę złożył albiońskieinu wieszczowi. 
Różnica zasadnicza między obu poetami polegała w tern, 
że o ile Byron do poezyi swej z własnego wnętrza czer­
pał natchnienie i pomysły dopełniając fantazyi obser- 
wacyą faktów życiowych o tyle Słowacki w części po­
sługiwał się gotową poetycką produkcyą, którą ubierał 
w fantastyczną girlandę swego oryginalnego sposobu 
obrazowania. Nasz poeta nie umiał się zbratać z prak- 
tycznemi zadaniami życia, żył myślą w świecie poetyc­
kim a eklektyzm formy przyjętej wycisnął wyraziste 
piętno na jego twórczości. Wydobyciem głównych ry­
sów charakterystycznych poezyi Słowackiego a w szcze­
gólności drobiazgowym rozbiorem „Beniowskiego" i ze­
stawieniem poematu tego z „Don Juanem14 umotywo­
wał prelegent powyższe swe sądy. W poemacie Byrona 
przeważa ideał ujemny, destrukcyjny, Don Juan jest 
wcieleniem idei przewrotowej o charakterze kosmopo­
litycznym. Beniowski zdaniem krytyka jest uosobienie 
idei narodowej, przeważa w nim ironią i szyderstwem 
zaprawny dydaktyzm z kierunkiem wybitnie narodo­
wym. W ostatniej fazie swej poetyckiej działalności 
spostrzegł się poeta, że za mało kładł wagi na ten 
pierwiastek w poezyi i w tein dziele zapragnął dać mu 
wyraz. Wylew osobistych uczuć, skarga duszy zgorzk­
niałej i zniechęconej do kraju własnego i ziomków, 
oto rys wspólny zbliżający oba te poemata do siebie. 
Realizm Byrona zmiesił się u Słowackiego w idealizm 
nieokreślony.

W szczegółowem wykazaniu pewnych wspólnych 
pojęć i zasadniczych różnic poematów rozwinął prele­
gent ogólny jędrny i ścisłym krytycyzmem nacechowa­
ny pogląd na społeczne i polityczne przekonania obu 
poetów.

Jak Byron był apostołem radykalizmu, tak Sło­
wacki był pionierem idei demokratycznej, którą bez­
wiednie może przegląda z tła jego poematów. Nie for­
mułuje prawdzie poeta nigdzie wyraźnie swych zapa­
trywań, nie nagiął się do wyraźnego programu, ale 
widno jest, że duch religijności głębiej, ale swobodniej 
oraz wstręt do określonych formuł wytworzyły u Sło­
wackiego silną niechęć dla kleryKalizmu.

Beniowski zdaniem prelegenta to dzieło fantazyi 
poetyckiej na tle narodowem będące ostatnim typowym 
płodem kierunku wczorajszego.

Jako krytyk i estetyk literacki p. Kotarbiński w 
sformułowaniu swych poglądów posługuje się pożyty 
wna metodą ścisłego badania, uwzględniającego prądy 
literackie na tle współczesnych wypadków i historyo- 
g-rafii i to wywodom jego nadaje istotną, głęboką i 
trwałą naukową wartość. W studjum p. K. przybywa 
ubogiej naszej krytyce porównawczej niepośledni naby- 
tekg który zachęci może badaczy naszych do troskliwe­
go uprawiania zaniedbanej a tak wdzięcznej niwy. 
g Odczyty p. Kotarbińskiego wypowiedziane były 
. rzadkim wdziękiem słowa, i bogactwem porównań, 
i dały sposobność ocenić w znanym i utalentowanym 
krytyku niezrównanego kolorystę.

PRZEGLĄD LITERACKI.

Józef Ignacy Kraszewski — zarys biograficzno- 
literacki, — skreślił. Piotr Chmielowski, Krakow, na­
kład Gebetnera i Spki 1886,

Literatura polska nie jest wcale bogata w dobre 
dzieła bijograficzne. Większa część naszych znakomi­
tości literackich i politycznych nie jest dostatecznie 
znana ogółowi dla braku dokładnie skreślonych życio­
rysów’. Z wielkiej trójcy poetów tylko Słowacki został 
dobrze opracowany; Mickiewicza, do którego biografii 
przynosi każdy rok nowo i ważne materjały, nie wy­
czerpał pan Chmielowski w swojetn dwutomowem dzie­
le ; o Krasińskim trudno nawet myśleć, kiedy rodzinne 
stosunki nie pozwalają dotychczas na ogłoszenie wszy­
stkich jego poezyj, i całej korespondeucyi, a sądząc po 
dotychczasowej powolności w opracowaniu życia i roz­
bioru dzieł geniuszów poezyi, należało przypuścić, że 
nasi krytycy literaccy nie prędzej pomyślą o Kraszew­
skim o-dzie ogrom materjału znacznie utrudnia przed­
sięwzięcie. Przeczuwał też p. Chmielowski, że go może 
spotkać zarzut pośpiechu, i odparł tikowy już z góry 
w przedmowie do swego na czele wymienionego dzieła; 
„książka, którą obecnie czytelnikom podaje, nie jest 
wynikiem ostatnich ośmiu miesięcy, ale całych lat 
dwudziestu,4* a dalej: „nigdy nie traciłem z oczu wiel 
kiego powieściopisarza; — wiele w przeciągu tego 
czasu pisałem o nim wzmianek i rozbiorów, a nawet 
wygotowałem obszerne studjum o pierwszem dziewię- 
cioleciu działalności Kraszewskiego.44 — Widzimy więc, 
że p. Chmielowski zabrał się do pracy po długoletniem 
przygotowaniu i obznajomieniu się z potrzebnym ma- 
terjałem, a jeżeli go nie wyczerpał, co mu trudno się 

ziwić, to przecież użył i spożytkował umiejętnie 

wszystko co działalność Kraszewskiego w należytem 
świetle przedstawić mogło. Mieszkając w Warszawie, 
musiał p. Chmielowski liczyć się z cenzurą, ztąd też 
polityczne stanowisko Kraszewskiego, jego udział 
w 1863 r., jego emigracyjne działanie i powieści pi­
sane pod pseudonimem Boleslnwity. nie mogły być 
należycie uwzględnione i dostatecznie scharakteryzo­
wane; zwłaszcza do czasów przed 1863 r. i bezpośre­
dnio po wyjeździe Kraszewskiego na stałe mieszkanie 
za granicę, przyjdzie wiele dodać i uzupełnić później­
szym biografom, — ale w granicach możliwości, dał 
p. Chmielowski dokładny obraz i skreślił wszechstron­
ną działalność Kraszewskiego gruntownie i harmonij­
nie. Najwięcej stosunkowo miejsca zabiera oczywiście 
rozbiór powieści, i w tym dziale pan Chmielowski z su­
miennością zastanawia się nad wszystkiemi niemal 
utworami tego rodzaju, wcale dokładnie szkicuje głó­
wne ich postacie, a nawet streszcza niektóre dość ob­
szernie. Rod tym względem wołalibyśmy może lepsze 
ustopniowanie i ocenienie wartości. Powieści Kraszew­
skiego wcale nie są równorzędne i nie może być ina­
czej przy jego zadziwiającej płodności i łatwości two­
rzenia ; są pomiędzy niemi znakomite, które pozostaną 
w literaturze na zawsze, są i takie, zwłaszcza z osta­
tniej epoki, na któ-iych zbyt silnie znać fizyczne i du­
chowe zmęczenie autora, a które nie przeżyją swego 
pierwszego wydania; jeżeli utwory młodociane choć 
często zupełnie słabe, zasługiwały na obszerniejszy ro­
zbiór dla scharakteryzowania rozwoju talentu Krasze­
wskiego, to z powieści pisanych w ostatnich 10 latach 
jego życia mniejsza zaledwie połowa przechodzi śre­
dniej miary. Dlatego lepiejby może było, aby p. Chmie­
lowski rozebrał dokładniej i obszerniej takie powieści 
jak .Poeta i Świat,44 „Pamiętniki nieznajomego,44 „Mo- 
rituri," „Dziwadła44 i kilkanaście innych tej samej war­
tości , choćby z tego powodu musiał pominąć, albo 
tylko wymienić cały szereg utworów, które bądź co 
bądź świadczą o niezmordowanej pracowitości Kraszew­
skiego, ale sławy jego talentu nie pomnażają wcale. 
Dodać także należy, że system ugrupowania przyjęty 
przez p. Chmielowskiego pozostawia nieco do życzenia. 
Niema pod tym względem dostatecznej ścisłości, bo 
nawet chronologji biografia nie zawsze się trzyma. 
Ocena powieści z różnych epok powtarza się nieraz 
w kilku miejscach, co przeszkadza do dobrego orjento- 
wania się i rozrywa harmonję całości. — Są°to jednak 
zaizuty niewielkiej wagi, gdyż wogóle dział krytyczny 
jest w książce p. Chmielowskiego wybornie opracowa­
ny, z wielką wstrzemięźliwością wypowiadania sądów, 
jasno, zwięzłe i dokładnie. Samego życiorysu nie wiele 
jest w książce p. Chmielowskiego. Szczegóły biografi 
czne są tylko naszkicowane, może dla tego, że nieo 
głoszona jeszcze korespondencja Kraszewskiego nie do 
starczyła potrzebnego materjału, a może p. Chmielo­
wski umyślnie nie kładł nacisku na te szczegóły, a po­
zostawiając człowieka na drugim planie, chciał tylko 
pisarza scharakteryzować. A przecież właśnie może 
u Kraszewskiego, którego niesłychanie wrażliwa natura 
przejmowała się do zbytku wszelkiemi zewnętrznetni 
wpływami; życie nie da się prawie odłączyć od twór­
czości , a każdy fakt historyczny lub społeczny dawał 
mu nowy ^impuls do tworzenia. Kraszewski da się zro­
zumieć i ocenić, i dopiero na tle życia całego społe­
czeństwa; był on odbiciem wszystkich kierunków, wszy­
stkich wstrząśnień, jakie w ciągu ostatnich lat 50 do­
tknęły nasz naród. Książka ta p. Chmielowskiego po­
daje liczne i ciekawe szczegóły, tyczące się stosunków 
Kraszewskiego z wybitnemi osobistościami różnych od­
cieni i obozów. Pierwszy raz spotykamy tam dokładnie 
wyłuszczony stosunek Kraszewskiego do autora Listo­
pada i redaktorów „Tygodnika petersburskiego,44 — choć 
znowu zapewne względy cenzuralne stanęły na prze­
szkodzie, że autor nie mógł powiedzieć wszystkiego 
co się do tej epoki odnosi, a wiele ważnych szczegó­
łów zaledwie dotyka dla ich politycznej drażliwości.

(D. n.).

Przegląd polityczny.
Prezydent Smolka miał we środę naradę ze wszy­

stkimi przywódzcami klubów, którym oświadczył, że 
w piątek musi bezwarunkowo zakończyć się rozprawa 
budżetowa, aby delegacje mogły być we właściwym 
czasie zwołane na 4-go czerwca. W sobotę, tj. dziś 
nie miało być żadnego posiedzenia, jeno w dniu tym 
komisja spirytusowa ma się załatwić z odnośnym wnio­
skiem. Prezydent wyraził przeto życzenie, aby dla ry- 
chlejszego ukończenia rozpraw budżetowych nie gadano 
za wiele, a ograniczono się tylko na jednym mówcy 
przy etacie zarządu centralnego każdego ministerstwa. 
Przywódzcy klubów nie wszyscy się zgodzili na zadość­
uczynienie temu życzeniu, ale przyrzekli w miarę mo­
żności wpłynąć na posłów w kierunku ograniczenia 
liczby mówców. Wobec tego wątpią w Wiedniu _
czy delegacje dadzą się zwołać na 4-go czerwca.

Korespondent bukareski do „Czerń. Gaz. Pol.44 
pisze:

„Z Korabia sygnalizują, że pomiędzy włościanami 
nurtują agitatorowie obcy, aby spowodować nowe nie­
pokoje. Prefekt z Romanatii zażądał przeto od mini­
stra spraw wewnętrznych wojska do wzmocnienia gar­
nizonów.

„Odnośnie do tych nowych niepokojów na prowin­
cji, wygłasza tu jeden z przeciwników p. Panu, wła­
ściciela i wydawcy „Gaz. Lupta,*4 a oraz posła, że 
ajenci ostatniego, rozrzucają „Luptę44 w tysięcznych 
egzemplarzach pomiędzy lud wiejski. P. Panu z tego 
powodu wytacza proces o oszczerstwo swemu przeci­
wnikowi, p. Dobrescu, a nadto dodaje, że przeciwni­
ków swoich politycznych zwoła na ankietę, aby spraw­
dzić na podstawie ksiąg rachunkowych redakcyi, czy 
gazeta „Lupta44 bezpłatnie bywa rozdawaną na pro- 
wincyi pomiędzy włościan, i czy dla pokrycia kosztów 
wydawnictwa redaktor brał snbwencye od Moskali.

„Znalazł się w dodatku do wszystkich niepoko­
jów w Rumunii nowy pretendent do korony. Ks. Ale­
ksander Cuza, adoptowany syn pierwszego księcia zje 
dnoczonej Rumunii, został w styczniu b. r. wybrany 
deputowanym z okręgu Mededyńce, lecz młody wiek 
jego (25 lat) stanął na przeszkodzie zatwierdzeniu wy­
boru. Niedoszły deputowany usuwa się więc w zaci­

w Rzymie jaknajrychlej

>Tagblatt< donosi, że

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny:

Ka.zim.te.r'z ^Q'crt'^sze.wicz

Do dzisiejszego numeru załącza »ię tak dla pre­
numeratorów miejscowych, jak 1 ”’nl*^.C°?*y|frakow|e 
maszyn do szycia firmy Poje i Radomski w Krakowie.

Własne Telegramy Kurjera.

Wiedeń 18 maja. Lada chwila załatwioną 
zostanie sprawa drugiego toru na całej linii 
kolei Karola Ludwika, za czem przemawiają 
względy strategiczne i zwykłego bezpieczeństwa.

Londyn 18 maja. Urzędowe wiadomości 
stwierdzają znaczne pogorszenie się stosunków 
z Azyi środkowej które łatwo konflikt sprowa­
dzić mogą.

Petersburg 18 maja. Poseł austryacid Wol­
kenstein wyjeżdża za granicę na czas krótki.

Wiedeń 18 maja. W komisyi, roztrząsają­
cej ustawę przeciwko anarchistom, uchwalono 
11 głosami contra 6 przystąpić do rozprawy 
szczegółowej i wybrano sprawozdawcą Hajeka 
Moc prawną ustawy ograniczono do końca 
sierpnia 1890 r.

Dublin 18 maja. Deputowani katoliccy 
ze stronnictwa Parnella uchwalili wydać mani­
fest przeciw papieskiemu okólnikowi. Deputo­
wani fakta podane w okólniku uważają za bez­
podstawne i w ogóle zaprzeczają papieżowi pra­
wa mięszania się do politycznych spraw Irlandyi.

18 maja. Fergusson zaprzeczył w 
Izbie jakoby rząd przyjął pewne zobowiązania 
co do współdziałania Anglii w sprawach euro­
pejskich. Z drugiej strony jednak rządowi nie 
wolno być obojętnym na wypadki, ponieważ 
interesa Anglii wszędzie prawie są zaangażo­
wane.

Berlin 18 maja. Do >Politische Nachrich- 
ten« doszła wiadomość iż przybyło świeżo 348 
wagonów zboża z Rosyi. Dziennik ten zachęca 
do odpowiedniego zarządzenia celem przeszko­
dzenia zarzucenia targowisk niemieckich rosyj­
skim zbożem.

Berlin 18 maja. Cesarz ma się dość do­
brze. Wczoraj do g. 8 wieczorem był w parku 
i kilka razy przechadzał się.

Sofia 18 maja. Książe Ferdynand wrócił 
do Sofii przyjmowany entuzyastycznie.

Paryż 18 maja. Ze strony bonapartystów 
przygotowują warunki porozumiewania się z 
innemi stronnictwami prawicy w celu rozwiąza­
nia Izby.

Wiedeń 18 maja Minister Dunajewski w 
komisyi spirytusowej twierdził, że bonifikacya 
2. 3 i 4 złr. jest wystarczająca i podwyższenie 
do 3, 4 i 5 jest najwyższem Ustępstwem na ja­
kie rząd się zgodzi i czego od rządu węgier­
skiego wymagać może. Produkcyę 7 hekt. 
dziennie w gorzelniach rolniczych uważa mini­
ster za maximum na jakie dozwolić można. Ko- 
rnisya na wniosek Mauthnera zniżyła z 3 na 1 
i pół c. opłatę przy denaturowaniu. Żądania 
ministra zostały przyjęte większością głosów.

Wiedeń 18 maja. Zapowiadają przy roz­
prawach nad budżetem ministerstwa sprawie­
dliwości mowę Pernestorfera o galicyjskiem są­
downictwie.

Berlin 18 maja. >Nord. Alg. Ztg. wystę­
puje przeciw manifestacyom Schbnererowskim

sze, i oznajmia to manifestem wydanym do swoich wy 
borców. Zaznacza przeto, że ks. Aleksander Jan I. 
jego ojciec przybrany, zniósł niewolnictwo w Rumunii, 
idąc w tern za wspaniałym wzorem nieśmiertelnego 
Aleksanra II. w Rosyi etc. Świat od trzech miesięcy 
zapomniał już o manifeście, zwłaszcza, że w chwili 
pojawienia się jego, znalazł się dawny przyjaciel ks 
Cuzy (seniora) p. Kogolniceanu, historyk i statysta, 
który w Izbie deputowanych wytknął nietaktowność 
niedoszłego posła. Młody nie poprzestał jednak na lek 
cyi, lecz wystąpił z nowym manifestem do chłopów 
w Mehedyricu, objawiając im, że ludowi przysługuje 
prawo rozporządzania koroną, a przeto spodziewa się, 
że ją oddadzą „najgodniejszemu." Prasa rumuńska 
podnosi z przekąsem, że pseudo-pretendent w studjach 
nadhistoryą Kułnunii nie przeszedł po za rok 1866, po­
nieważ nie wie, że mocą konstytucyi korona na Karola I, 
z domu Hohenzollern wtedy dziedzicznie została prze­
niesioną. Końcowy ustęp manifestu zresztą, najlepiej 
wyjaśnia, z jakiego źródła książę pragnienie swoje 
koronne chce gasić, gdyż powiada: „Przyjaźń rosyj­
ska umożliwi nam to pewnego dnia, że ideał nasz na­
rodowy osiągnie hegemonię po jednej i drugiej stronie 
Karpat"!

Lord jenerał Wolseley miał jak wiadomo w Izbie 
lordów mowę, w której zastrzegał się przeciw temu, 
aby miał napadać na rząd w słynnym swoim toaście 
Z owej mowy wyjmujemy następujący nader ciekawy 
ustęp, tyczący się armii angielskiej :

,Nie chcę wywoływać żadnej paniki, ale obecny 
stan wojska angielskiego wcale nie jest zadawalniają- 
cym. Oświadczyłem był, że gdyby nieprzyjacielska ar­
mia w sile 100.000 ludzi wylądowała, mogłaby przy 
odpowiedniein kierownictwie zawładnąć krajem. Byłem 
świadomy całkowicie odpowiedzialności w oliwili skła­
dania powyższego oświadczenia. Oświadczyłem był, że 
dopóki fłotta nasza pozostanie tak słabą jak dotychczas, 
armia uasza rozrzucona po całym świecie, me będzie 
w stanie zająć odpowiedniego stanowiska; że twierdze 
nasze wewnątrz i po za obrębem kraju są w stanie me- 
zadawalniającym i że wojska nasze nie są tak uorga- 
nizowane i ekwipowane jakby być powinny, aby modz 
zapewnić bezpieczeństwo bodaj stolicy. Nie grozi tym­
czasem krajowi bezpośrednie niebezpieczeństwo i póki 
mamy czas, czyńmy co potrzeba.44 

Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 
przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon­
certu odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 8__22

nadesłane
W ^niedzielę dnia 13 maja br. otwartą została w 

Parku Krukowskim

MLECZARNIA 
zaopatrzona we wszelkie gatunki nabiału. Żentyca ku­
racyjna. Kawa mrożona. Usługa dobra. Ceny umiarko­
wane. Zajączkowski.
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jako występującym przeciw jedności Monarchii. 
Zasługują też one na potępienie a Niemcy są 
pierwsi w szeregu potępiających.

Wiedeń 28 maja. Minister rolnictwa Fal- 
kenhayn broni się w Izbie przed zarzutem 
ignorowania potrzeb ludności niemieckiej w 
Czechach i wykazuje, że w niemieckich okoli­
cach założono cztery razy więcej szkół rolni­
czych niż to uczyniły poprzednie ministerstwa. 
Również subwencyi więcej udzielono Niemcom 
niż Czechom ztąd wystąpienie Tow. rolnicze­
go niemieckiego z Rady kultury krajowej trzeba 
uważać za powstałe z czysto politycznych nie­
porozumień.

Berlin 19 maja. Polepszenie w stanie ce­
sarza trwa wciąż. Corączka ustąpiła zupełnie, 
siły przybywają, apetyt dobry. Sam cesarz wy­
raził z tego powodu swoje zadowolenie Wczo­
raj spacerował cesarz w parku o własnych si­
łach. Noc dzisiejsza była lepszą, niż wczorajsza, 
choć wydzieliny nie ustępują.

Berlin 19 maja Przeprowadzka cesarza do 
Potsdamu jest zamierzoną natychmiast po we­
selu ks. Henryka.

Berlin 19 maja. Podług ostatniego biule­
tynu cesarz niema wcale gorączki. Ogólny stan 
jest tak pomyślny, że dostojny pacjent prze­
bywa więks’ą część dnia na wolnem powietrzu.

Wiedeń 19 maja Komisya Izby deputo­
wanych przyjęła projekt ustawy w sprawie 
stosunków konfesyjnych żydów, według prze­
dłożenia rządowego, przyjętego już przez Izbę 
panów.

Belgrad 19 maja. Przybyły tutaj deputa- 
cye z różnych stron, z okazyi otwarcia drogi 
żelaznej Branja-Ueskub, łączącej Belgrad z Sa­
lonika. Między innymi zjechali hr. Wodzicki i 
radca rządowy Hahn, hr. Andrzej Potocki i dy­
rektor towarzystwa generalnego Homberg. 
Spodziewają się przybycia szefa sekcyi austyac- 
kiej kolei państwowej Czedika. Z miejscowych 
przyjmują w otwarciu udział: poseł niemiecki 
hr. Bray, poseł francuzki Millet, i były prezes 
ministrów serbskich Risticz.

Paryż 19 maja. Jen. Boulanger opuszcza 
dotychczsowe swe mieszkanie w hotelu > Louvre* 
i przenosi się do własnego domu, w którym 
urządzone są formalne ministerstwa, a miano­
wicie spraw zewnętrznych, wojny i sprawiedli­
wości z biurami, dla których jenerał wyznaczył 
oddzielnych szefów i po dwóch urzędników.

Rzym 19 maja, śledztwo wykazało, że puł­
kownik de Benedictis dopuścił się karygodnej 
nieostrożności, pozwalając następcy tronu przy­
jąć udział w doświadczeniach, przez władze nie- 
aprobowany.ch. Minister przedłożył królowi de­
kret przeniesienia pułkownika w stan nierozpo- 
rządzalnosci, król jednak ze względu na długo­
trwałą i nieskazitelną służbę pułkownika dekretu 
nie podpisał.

Wiedeń 19 maja. _ __ _ _____ ,
zakon Dominikanów w Rosyi otrzymał polece­
nie od swego generała 
przygotować się do odprawiania mszy św. w 
języku rosyjskim. W ogóle język rosyjski przy­
jętym został jako liturgiczny dla wszystkich 
katolików, zostających pod panowaniem cara. (??)

Docent

Dr. Smoleński 
ordynuje jak dawniej w Jaworzu na Szląsku (stacya 
_________________ kol. żel.) ‘ 77 6—6

Interesującem j?st w dzisiejszem numerze „Ogło­
szenie szczęścia" domu bankowego Samuela 
Hec k s c h e r a sen. w Hamburgu który dzięki szybkiej 
wypłacie należytości zjednał sobie powszechne zaufanie.
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Wiedeń w Maju 1888.

Z drukarni A. Kopańskiego w Krakowie.Papier z fabryki Czerlańskiej.
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Z dniem 1 Czerwca 
1888 r. otwartą zostanie 
zamknięta dotychczas sta- 
cya Nowy Zagórz dla ru­
chu całkowitego.
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mechanicy
i zaprzysięgli rzeczoznawcy sądowi

Serya VI. po 3 alr. 
koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym hufcem, 
koszula dzienna, cienka, webowa naj. 
modn. fason, b. strojnie ub. haftem, 
kaftanik ranny damski, bardzo stroj­
nie ubierany haftem i wstawkami, 
prawda, ba-tystow. chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników 
koszula inęnku z praw, irlandz. weby, 
chustek webowych, cienkich, z mo- 
<1 nenii brzegami kolorowemi. 
parasol elegs ncki.

Każdy wymieniony artykuł te] seryi 
kosztuje tylko 3 złr.

Sery a IV. po 2 z. Ir.
I chustek angielskich i batystowych, 

najmodniej, brzegami kolorowemi.
i chustek webowych, białych, cienkich, 
i chustek web. z piękn. brzeg, kolor, 
i ręczników adamaszkowych, białych' 

koszula dzienna damska, mijświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft, 
koszul, damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majtek damsk., z szer. haft, falban. 
koszula dam. web. dzień, ub. koronkę, 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowali, mi znakami.

Każdy wymieniony artykuł te] seryl 
kosztuje 2 złr.

Serya I. po złr. 1. 
koszula damska, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z pięknenii haftami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystowych, 
serwet deserowych 
obrus, 
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje 1 złr.

C. k. Generalna Dyrekcya 
austr. kolei państwowych.

(106)
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Serya III. po 1 zlr. 75 c. 
koszula damska szertingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakładkami, 
par mankietów damskich.
chustek batystowych francuzkich z 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje 1 złr. 75 ct.

<><1 30 ct. i w yżej
nabyć można w drukarni A. Kozim iskiego przy ul. Szewskiej.

ZGINAŁ TOM IX.
Encyklopedji wielkiej 

Orgelbranda, 
oprawny w płótno żaglowe.

Łaskawy znalazca raczy oddać 
do Administracji Kurjera za na­
grodą.

Najodpowiedniejszy orzeźwiający napój 
tak sam z winem
mi, również używany jako woda 1 ••czni- 
cza, w cierpieniach żołądka, krtani, 

piuc i pęcherza.
Cen i '/2 litrowej b .reiki 15 ct. je- 

dnoiitrowej 20 ct. Nabyć można w skła­
dach wód mineralnych i aptekach.

109 1—0

Seryn V. po 2 zlr. 75.
koszula damska, dzienna, z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierana haftem, 
koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub, haftem lub wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały. 

*/( tuzina ręczników tureckich.
spódnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami.
koszula kretonowa, nocna, męska, 
franc, fason, z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych adamasz 
obrus stołowy, adamaszkowy, 
sznurówka francuskiego fasonu, 
garnitur trykotowy, ciepły.
Każdy wymieniony artykuł tej seryl 

kosztuje 2 złr. 75 ct.

Biuro załatwień
dla wszelkich interesów pry­
watnych i finansowych a w 
szczególności wyrabiania po- 
ŻyCZOk hipotecznych i wekslo­
wych, pośredniczenia w ku­
pnie i Sprzedaży dóbr ziem­
skich, realności, kamienic, la­
sów itp., wyrabiania posad 
Wszelkiego rodzaju i dostar­
czania, buchalterów, subje- 
któw handlowych, nauczycieli 
ońcyalistów, guwernantek, 
bon itp. znajduje się przy 
administracyi > Głosu Polskie­
go* w Krakowie ul. Jagiel­

lońska 1. ii.
Koszta i wynagrodzenie 

pośrednictwa oblicza się jak 
najprzystępniej.

Serya II. po 1 zlr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — 

webowych.
6 chustek płóciennych, białyeh.
6 serwetek deserowych adamaszkowych, 

obrus.
krawatek jedwabnych, 
kaftanik trykotowy ciepły-

_ para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej. 
'/t tuzina skarpetek białych, ręcznej 

roboty.
obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
tuzin serwetek z frendzlą i koloro­
wemi szlakami.
parasol od. deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct.

WODA NATURALNA
ze zdroju GIZELI

(z Woryczowa)
:y orzeźwiający napój, 
lub sokami owocowe-

OGŁOSZENIE.
Z powodu wyjazdu jest zaraz pod 
korzystueini warunkami do sprze­
dania w powiecie Bóbrka (koło 

Lwowa),
Młyn wodny o dwu kamieniach, 

i 67 morgów gruntu
w jednym kawałku, który składa się 
z roli ornej 12 morgów, łąki 13 mor­
gów, pastwiska 15 morgów, lasu 27 

morgów.
Potrzebny kapitał 5.000 złr., który 

przy wydzierżawieniu uczyni 8°/0-
Bliższych wiadomości udzieli A D 

poste restante Strzeliska nowe.
89 4 5

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem 
że posiadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej,męskiej 
i dziecinnej w najlepszych gat‘inkach i najświeższych fasonach oraz skład 
płócien krajowych i zagranicznych «d najtańszych do najlepszych 
w danizo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 
męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.

^Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegera
Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczka pocztową odwrotną pocztą.
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~ L- - i W BERLINIE 38 20 -52.
Vriedriclisstrasse 78 (dom „G rin.-ini <“ róg Franzosische Stnsse).

Pierwsze biuro patentów od r. 1873 istnieje.
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze elektryczne i inne.

W. STACHOWICZ
D krawiec cywilny i wojskowyi M. Beyer i Spółka

w Krakowie
Sukiennice, Nr. 12,13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi

w KRAKOWIE, ul. Sławkcw ska 1. I
7—0

poleca bogato zaopatrzony

skhi wsitlkiejo rcisaju unilsjmów
jakoteż 25 22—25 

wszelkie artykuły dla c. k. ofi­
cerów, urzędników wojskowych 

i cywilnych.
Kraków, ul sw. Anny L. 5

PRACOWNIA
wyrobów ślusarsko-mechanicznych 

Piotra Kosobudzkiego 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 1- 49 

urządzona według najnowszego i najpraktyczniejszego systemu na sposób zagraniczny, za­
opatrzona we wszelkie maszyny pomocnicze, poleca się Sz. P. T. Publiczności, iż podej 
muję się wszelkich robót maszynowych, jakoto: reparacyj pras, maszyn drukarskich i in­
troligatorskich, aparatów do wody sodowej, reparacyj i ustawiania transmisyj, wszelkich 

robót tokarskich z żelaza i metalu, wytaczam stępie i matryce gusstalowe i t. p.

Oprócz tego podejmuje się wszelkich robót budowlanych, jakoteż balkonów, balustrad 
schodowych, bram, krat I t. d.

Przytem wyrabiani zamki do drzwi nieustępujące 
zagranicznym, za które na Wystawie krajowej 
Krakowskiej 1887 r. otrzymałem medal c. k. Mi­

nisterstwa handlu.
Wszelkie zamówienia wykonywam z jak naj­

większą dokładnością w oznaczonym czasie i po 
umiarkowanych cenach.

Z szacunkiem
Piotr Kottobudzki.

Najlepsza metoda
do nauczenia się języka niemieckieflo w rzec 

miesiącach bez nauczyciela przez Platona 
8 5-12 Reussnera.

Cena kursu niższego 80 ct. kurs J szogo 
2 złr. 60 ct. Metody angielskiej 98 ct.

Skład gł. w księgarni J. K. Zupańsktego 
i K. J. Heumanna w Krakowie, tudzież w 

Księgarni Gebertnera i Sp. w Krakowie.

poleca P. T. Publiczności swój
OBFITO ZAOPATRZONY MAGAZYN.

Obstalunki uskutecznia się nadzwyczaj 
szybko z wielką dokładnością i podług 
najnowszego fasonu.

Ceny umiarkowane 74 4—6

LUDWIK TOMASZKIEWICZ
W KRAKOWIE 

koncesyonowany przez c. k. Namiestnictwo instalator 

DZWONKÓW ELEKTRYCZNYCH, TELEFONÓW,
oraz wszelkich sygnalizacyi elektrycznych.

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności w wyż wymienionymi robotami, przy- 
czem zakłada różnego systemu zabezpieczenia przy kasach, drzwiach, 

oknach przed nieproszonymi gośćmi.
Mająe wieloletnią praktykę po pierwszorzędnych fabrykach za granicą w których w tern 
zawodzie pracowałem, wyzyskałem wszelkie wiadomości co do ulepszeń tychże instalucyi 

i jestem pewny że każde łaskawie polecone mi roboty z sumiennością wykończyć mogę.
Dla dogodności Szanownej P. T. Publiczności wszelkie zlecenia przyjmuję u pana

K. ZIELIŃSKIEGO
optyka i mechanika w Krakowie,

Rynek linia A-B, 39, 78 3—52
u którego są również do nabycia lub przejrzenia wszelkie potrzeby i okazy do wymie­

nionych instalacyi.
Wszelkie reperacye lub zamówienia uskuteczniam bezzwłocznie.
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DOM Z OGRODEM 
i zabudowaniami, 

składający się z 4 pokoi, 2 kuchni w 
Wojniczu pod Nr. 163, jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
Wiadomość w handlu pod firmą H. Kretschmer 

w Krakowie ul. Szewska 1. 2. 99 5—12

ADAM WERNER
mil) OBÓW U MlSUitO i HtZlIKO

Kraków

H". ŚŚ. I. 8, obok kościoła 00. 
Franciszkanów

TEOFILA PACHOLSKA
w Krakowie, ul św. Anny obok kościoła Nr. II

Znana Szanownej P. T. Publiczności od 
lat 11, poleca swoje sztuczne kwiaty najpię­
kniej i najgustowniej wyrabiane w własnej 
pracowni z najlepszych paryskich materyałów 
lako to: róże w bukietach," garnirunki do su­
kien. gierlandy, bukiety różnej wielkości do 
kapeluszy, salonów, kościołów, ślubne i pa­
miątkowe na uroczystość imienin, ślubu 25 
i 50 lat; równie też wachlarze z kwiatów, ko­
szyki z kw atami 1 wieńce na groby po naj- 
umiarkowańszych cenach. Polecając się nadal 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczno­
ści, która od tylu lat i na wystawie krako­
wskiej 1887 r. miała sposobność ocenić mój 
wyrób kwiatów. Z uszanowaniem

102 2—3 TEOFILA PACHULSKA.
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ATENTA NA WYNALAZKI
W EUROPIE i AMERYCE wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. Właściciel firmy:

=Ł*iiiiHff„iii i 
" = SiśsSsssSśśatl s CS > 70 (71 1-1

Osoba w średnim wieku 
poszukuje miejsca na wsi lub w mie­
ście — do towarzystwa, zarządu do­
mem, wychowaniem dzieci. Wiado­
mość ul. Szpitalna Nr. 21 w podwórcu 
pod literą K. U. no 1-3

Kamienica dwupiętrowa 
Z ogrodem, stajnią i wozownią przy 
głównej ulicy przedmieścia położona 
jest do sprzedania, — wiadomość u p.

Błeszyńskiego ul. Wielopole 1. 12.
68 6—6

KURJER KRAKOWSKI z dnia 19 Maja 1888 r.
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